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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Spójrz na mnie. Ry­nek to ja. Je­stem taki jak cały świat.
 Je­śli tyl­ko bę­dziesz uważ­nie słu­chał, co mó­wię,
 do­wiesz się, jak pro­wa­dzić wła­sny in­te­res.
 Za­nim za­cznę, opo­wiem ci jed­nak pew­ną hi­sto­rię. 

Preludium z teologiem w roli głównej
Hi­sto­ria ta do­bie­ga koń­ca na mię­dzy­na­ro­do­wym lot­ni­sku Ma­iqu­etía wCa­ra­cas. Oj­ciec An­to­nio miesz­kał wjed­nym znędz­nych bar­rios wsto­li­cy. Jego ple­ba­nię sta­no­wi­ły czte­ry słu­py idwie sta­lo­we bel­ki pod­trzy­mu­ją­ce dach zbla­chy fa­li­stej. Przy­cho­dzi­li tam je­dy­nie lu­dzie, któ­rym się nie wio­dło. Oj­ciec An­to­nio le­d­wo wią­zał ko­niec zkoń­cem. Co gor­sza, miał wy­kształ­ce­nie. Był mia­no­wi­cie teo­lo­giem. No­ca­mi, gdy ogar­niał go nie­po­kój, zwy­kle my­ślał so­bie tak: „Żyję tu od sze­ściu lat, aowi­jam na­sze­go Pana wskra­wek fo­lii alu­mi­nio­wej icho­wam do skrzyn­ki po owo­cach”. Zgo­da, Bóg nie ma domu, aJego dom jest wszę­dzie, lecz bied­ny oj­ciec An­to­nio są­dził, że przy­da­ła­by się choć krzty­na pięk­na, by od­da­wać Mu cześć. Ksiądz uwa­żał, że do­bro za­wie­ra wso­bie pięk­no. Po­wta­rzał też so­bie, że iznę­dzy może na­ro­dzić się ab­so­lut­ne pięk­no.
 Któ­re­goś dnia ojca An­to­nia za­pro­szo­no – prze­cież był wy­kształ­co­ny – na kon­fe­ren­cję wBo­go­cie. To wiel­ki zjazd, wra­mach któ­re­go prze­wi­dzia­no trzy po­po­łu­dnia wy­peł­nio­ne ćwi­cze­nia­mi du­cho­wy­mi. Oczy­wi­ście nasz ksiądz nie miał gro­sza na po­dróż, więc mu­siał pro­sić oza­po­mo­gę ku­rię, in­sty­tu­cję zde­cy­do­wa­nie nie roz­rzut­ną. Choć do­stał nie­wiel­kie wspar­cie, na lot­ni­sku wBo­go­cie szu­kał tak­sów­ki, by do­stać się do cen­trum. Wszyst­kie jed­nak pę­ka­ły wszwach, auich drzwi kłę­bi­li się pa­sa­że­ro­wie – tak to już tam jest. No więc nasz oj­czu­lek stoi jak ten słup soli na pla­cu przed halą przy­lo­tów. Asłup wsu­tan­nie przy­cią­ga uwa­gę. Do księ­dza pod­cho­dzi wkoń­cu ja­kiś czło­wiek ipro­po­nu­je, że go pod­wie­zie. Oj­ciec An­to­nio się zga­dza. Za­pew­ne dla­te­go, że nie wie, co krą­ży po gło­wie jego wy­baw­cy. Abyła to myśl wsty­lu: „Obok mnie bę­dzie sie­dział ksiądz. Kto chciał­by mnie wta­kiej sy­tu­acji za­trzy­mać?”. Oczy­wi­ście czło­wiek ten ma ba­gaż­nik peł­ny ko­ka­iny, agdy do­strze­ga za­gu­bio­ne­go księ­dza, na­tych­miast po­sta­na­wia wy­ko­rzy­stać nada­rza­ją­cą się oka­zję. Uli­ce wBo­go­cie są za­kor­ko­wa­ne, pa­sa­żer ikie­row­ca mają więc czas, by się za­przy­jaź­nić ipo­ga­wę­dzić. Do­brze im się roz­ma­wia, męż­czy­zna słu­cha, do­py­tu­je, aoj­ciec An­to­nio opo­wia­da mu oswo­im bar­rio, oko­ście­le, gło­dzie iośli­skiej zie­mi na wzgó­rzach, któ­ra przy pierw­szym desz­czu osu­wa się inisz­czy po dro­dze wszyst­kie ba­ra­ki pa­ra­fian. Jego roz­mów­ca jest po­ru­szo­ny, aksiądz – któ­ry nie jest wca­le taki głu­pi – uzna­je, że wła­śnie tra­fił na ko­goś, kto mógł­by dać na tacę.
 –Kie­dy oj­ciec wra­ca do Ca­ra­cas?
 –Za trzy dni.
 –To mój nu­mer te­le­fo­nu. Pro­szę za­dzwo­nić, od­wio­zę ojca na lot­ni­sko.
 „Mam szczę­ście” – my­śli so­bie ksiądz. Trzy dni ćwi­czeń du­cho­wych, dwie pod­wóz­ki, ado tego naj­praw­do­po­dob­niej mały da­tek. Nie­zły za­ro­bek dla ko­goś, kto wkie­sze­ni ma je­dy­nie we­ksel wy­sta­wio­ny przez se­kre­ta­riat bi­sku­pa. Tyle że ofia­ra wca­le nie jest mała, przy­najm­niej wpo­ję­ciu ojca An­to­nia, któ­ry zwykł dzia­łać na miej­skich pe­ry­fe­riach. Mia­no­wi­cie przed wej­ściem do sa­mo­lo­tu wkie­sze­ni du­chow­ne­go lą­du­je pięć ty­się­cy do­la­rów. Pro­boszcz nie wie­rzy wła­snym oczom. Już wi­dzi po­sadz­kę wswo­im ko­ście­le, pięk­ną be­to­no­wą wy­lew­kę zfun­da­men­ta­mi iwszyst­kim, co po­trzeb­ne. Te­raz to ko­ścio­ła nie po­rwie rze­ka bło­ta przez kil­ka ład­nych lat. Na­tu­ral­nie pie­nią­dze Ko­lum­bij­czy­ka szyb­ko się roz­cho­dzą, ale oj­ciec An­to­nio za­cho­wał so­bie nu­mer dar­czyń­cy. Dzwo­ni do nie­go, dzię­ku­je ipro­si ojesz­cze.
 Ten czło­wiek za­ska­ku­je go po raz ko­lej­ny:
 –Przy­ja­dę do Ca­ra­cas, oj­cze. Do zo­ba­cze­nia na miej­scu.
 Był po­boż­ny – bez dwóch zdań.
 Pro­boszcz po­ka­zu­je mu wy­lew­kę, przed­sta­wia swo­je pla­ny, daje do zro­zu­mie­nia, że po­trze­bu­je po­mo­cy. Jego roz­mów­ca uda­je, że się za­sta­na­wia, choć wrze­czy­wi­sto­ści już wcze­śniej wszyst­ko so­bie ob­my­ślił.
 –Wiem, jak ci po­móc, oj­cze. Moż­li­we jed­nak, że moja po­moc mo­gła­by ura­zić two­je su­mie­nie.
 Ijuż prze­cho­dzi na ty.
 –Nie mogę ci prze­ka­zać pie­nię­dzy. Ale za to dam ci coś lep­sze­go. Ko­ka­inę. Naj­lep­szą. Niech tam, do­sta­niesz ją ode mnie wpre­zen­cie!
 Oczy­wi­ście ojca An­to­nia ogar­nia prze­ra­że­nie, ale po­ku­sa jest tak wiel­ka jak wąt­pli­wo­ści su­mie­nia. Ksiądz wi­dział wo­kół sie­bie cho­rych, głód, prze­moc, ado tego brak ja­kiej­kol­wiek kon­tro­li. Na­su­nę­ło mu się po­rów­na­nie god­ne teo­lo­ga: jak zbu­do­wa­no Ba­zy­li­kę Świę­te­go Pio­tra wRzy­mie? Zpie­nię­dzy wpa­da­ją­cych do pusz­ki na jał­muż­nę? Dzię­ki bło­go­sła­wio­nym du­szycz­kom le­cą­cym do raju? Nie. Ksiądz do­brze wie­dział, że wspa­nia­łe dzie­ła sztu­ki re­ne­san­so­wej ocie­ka­ją krwią bie­da­ków. Tych sa­mych bie­da­ków, któ­rzy cier­pie­li do­ko­ła ojca An­to­nia wza­la­nym bło­tem bar­rio. Ajed­nak rzym­ska ba­zy­li­ka ist­nie­je ina do­da­tek sta­no­wi przy­kład dla ca­łe­go świa­ta. Wię­cej na­wet: daje po­cie­sze­nie ischro­nie­nie nie komu in­ne­mu, tyl­ko tym, któ­rzy nie­śli jej cię­żar na swo­ich bar­kach. Tym ostat­nim. Jest sym­bo­lem chrze­ści­jań­stwa, naj­bar­dziej re­wo­lu­cyj­ną no­wi­ną, jaka kie­dy­kol­wiek zo­sta­ła po wsze cza­sy wy­ku­ta wko­lum­nach, ko­pu­łach iogrom­nych oł­ta­rzach. Oj­ciec An­to­nio nie chciał wca­le wzno­sić ba­zy­li­ki, nie roz­glą­dał się za dzie­ła­mi sztu­ki. Pra­gnął je­dy­nie przy­zwo­ite­go ko­ścio­ła. Poza tym zda­wał so­bie spra­wę, że jego owiecz­ki itak ku­pu­ją ko­ka­inę, gdzie mogą. Akto wie, zja­ki­mi świń­stwa­mi się ją mie­sza? Kon­tro­lo­wa­nie jej by­ło­by więc do­brym uczyn­kiem, spo­so­bem na ogra­ni­cze­nie szkód, któ­re wy­rzą­dza.
 „Mógł­bym do­star­czać nar­ko­ty­ki pa­ra­fia­nom oso­bi­ście. Apła­co­ne przez nich pie­nią­dze od­kła­dał­bym do ka­set­ki, żeby im słu­ży­ły. Ko­ściół, któ­ry po­wstał­by dzię­ki temu, przy­po­mi­nał­by im opo­rząd­nym ży­ciu, co by­ło­by zko­rzy­ścią nie tyl­ko dla ich zdro­wia, ale tak­że dla ich du­szy. Na czym niby po­le­ga róż­ni­ca mię­dzy mo­imi pie­niędz­mi apie­niędz­mi Le­ona X?”
 Naj­pięk­niej­sze wtym wszyst­kim jest to, że ksiądz miał ra­cję. Ahan­dlarz zBo­go­ty istot­nie był po­boż­nym czło­wie­kiem. Na­praw­dę też do­star­czał du­chow­ne­mu naj­lep­szą ko­ka­inę na świe­cie, tak zwa­ną per­łę.
 Per­ła. Tak się na­zy­wa, bo gdy tyl­ko wy­sy­piesz ją na dłoń, sta­je się jak­by ole­ista imie­ni się róż­ny­mi ko­lo­ra­mi. Cudo. Na coś ta­kie­go mogą so­bie po­zwo­lić tyl­ko bar­dzo nie­licz­ni. Na ca­łym świe­cie za­le­d­wie kil­ka­dzie­siąt osób. Nie wy­ra­bia­ją jej wiel­cy pro­du­cen­ci, ale chło­pi, któ­rzy pra­cu­ją na wła­sny ra­chu­nek. Wy­twa­rza­ją ją wnie­wiel­kich ilo­ściach zdoj­rza­łych, sta­rych li­ści, anie zma­so­wo zbie­ra­nych świe­żych, ja­sno­zie­lo­nych list­ków. Żeby wy­pro­du­ko­wać per­łę, po­trze­ba za­tem cza­su, nie wol­no nad­mier­nie wy­ko­rzy­sty­wać ro­ślin. Trze­ba się za­do­wo­lić jed­nym zbio­rem na rok, anie trze­ma. Akrzak, na któ­rym ro­sną li­ście, roz­wi­ja się spon­ta­nicz­nie, więc je­śli się go utra­ci, nie tak ła­two za­sa­dzić nowy. Jego li­ście są więk­sze niż li­ście in­nych ro­ślin upraw­nych, więc ła­two je do­strzec zpo­wie­trza. Poza tym koka po­ja­wia się tyl­ko na du­żych wy­so­ko­ściach, tam, gdzie stę­że­nie tle­nu jest niż­sze. Nie moż­na jej sa­dzić wrzę­dach, bo ist­nie­je ry­zy­ko, że znisz­czą ją pół­noc­no­ame­ry­kań­skie sa­mo­lo­ty zrzu­ca­ją­ce środ­ki che­micz­ne. Ro­śnie więc tyl­ko na ma­lu­sień­kich skraw­kach te­re­nu. Co wię­cej, trze­ba ją su­szyć na słoń­cu, anie wku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej. Ito dwa razy: naj­pierw li­ście, apóź­niejpa­stę. Pa­stę tę wy­ci­ska się ręcz­nie, jak daw­niej, anie me­cha­nicz­nie. Bo pro­du­cen­ci nor­mal­nej ko­ka­iny zwy­kle po­słu­gu­ją się pra­są słu­żą­cą do su­sze­nia ka­oli­nu, glin­ki ce­ra­micz­nej.
 Per­ła to prze­ci­wień­stwo po­śpie­chu. Ten zaś jest prze­kleń­stwem wiel­kich han­dla­rzy nar­ko­ty­ków: wszyst­ko od razu, go­tów­ką, jak ma­wia­ją wAme­ry­ce Po­łu­dnio­wej, al brin­co ra­bio­so. Czy więc wcho­dzą tu wgrę hur­to­we ma­ce­ro­wa­nie wka­dziach, do­le­wa­nie kwa­su sol­ne­go iete­ru, by za­nie­czysz­cze­nia szyb­ciej się ulot­ni­ły? Do­da­wa­nie in­nych kwa­sów wy­cią­ga­ją­cych al­ka­lo­id, do­miesz­ki, wresz­cie su­sze­nie wku­chen­kach mi­kro­fa­lo­wych? Co to, to nie. Per­ła, wy­ra­bia­na ręcz­nie na słoń­cu, jest po­tem pa­ko­wa­na do to­re­bek wraz zdo­dat­kiem naj­czyst­sze­go ole­ju ja­dal­ne­go. Do wy­trą­ce­nia al­ka­lo­idu iwy­two­rze­nia tle­nu uży­wa się naj­lep­sze­go wap­na, któ­re po­tem się usu­wa. Zwy­kle wtym celu sto­su­je siękwas sol­ny iamo­niak (to szyb­ka me­to­da, któ­ra po­zo­sta­wia po so­bie żół­ty ko­lor inisz­czy część sub­stan­cji ak­tyw­nej), tym­cza­sem wprzy­pad­ku per­ły wy­ko­rzy­stu­je się je­dy­nie ace­ton ieter. Ace­ton wy­pa­la to, co trze­ba, czy­li nie­czy­sto­ści, aprzy tym dzia­ła wspo­sób na­tu­ral­ny, po­zo­sta­wia­jąc po so­bie ró­żo­wa­wy od­cień. Eter zko­lei spra­wia, że część sub­stan­cji wy­pa­ro­wu­je. Wre­zul­ta­cie ko­ka­ina uzy­sku­je per­ło­wy od­cień. Cały ten pro­ces za­cho­dzi wpa­ście. Po jego za­koń­cze­niu zo­sta­je ja­kieś sześć, może sie­dem pro­cent sub­stan­cji wyj­ścio­wej. Wte­dy całą tę pro­ce­du­rę na­le­ży roz­po­cząć od nowa zcier­pli­wo­ścią sę­dzi­we­go al­che­mi­ka – pa­stę go­tu­je się, ma­ce­ru­je przez trzy dni ipo­now­nie su­szy (na słoń­cu, na­tu­ral­nie).
 Je­śli pro­du­ku­jesz ko­ka­inę wten spo­sób, po­trze­bu­jesz na to co naj­mniej dzie­się­ciu dni od chwi­li ze­rwa­nia li­ści, pod­czas gdy wwa­run­kach ma­so­wej pro­duk­cji za­ję­ło­by ci to trzy doby. Mało tego, wy­twa­rzasz wszyst­kie za­pa­chy świa­ta ije­śli two­ja fa­brycz­ka nie znaj­du­je się na od­lu­dziu, pa­ku­jesz się wpo­waż­ne ta­ra­pa­ty. Wy­pusz­czasz bo­wiem wpo­wie­trze nie­zwy­kle tru­ją­ce opa­ry, za­cho­wu­jąc dla sie­bie je­dy­nie to, co naj­lep­sze. Po­nad­to ry­zy­ku­jesz, że wyj­dzie ci „czar­ny to­war”, bo przy ręcz­nej ob­rób­ce ła­twiej obłąd, wsku­tek któ­re­go sub­stan­cję ze­żrą kwa­sy, aona sama sta­nie się czar­na istward­nie­je na ka­mień. Wta­kim ra­zie je­steś zruj­no­wa­ny – znisz­czy­łeś cały zbiór. Zczar­nej ko­ka­iny uzy­skasz co naj­wy­żej crack bądź „wol­ną za­sa­dę”, któ­rą mo­żesz wcią­gać zręcz­ni­kiem na gło­wie, jak gdy­byś le­czył prze­zię­bie­nie. To za­bój­czy to­war, do­bry je­dy­nie dla czar­nych zLos An­ge­les. Albo dla Ha­itań­czy­ków, któ­rzy mie­sza­ją go ze smo­łą. Po pro­stu pa­skudz­two. Sto­pień czy­sto­ści wy­no­si trzy­dzie­ści, naj­wy­żej pięć­dzie­siąt pro­cent. To od­zysk zod­pa­dów, któ­rych whur­cie nikt już nie chce.
 Tym­cza­sem per­ła to ist­ne cu­deń­ko, czy­ste co naj­mniej wdzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu pro­cen­tach. Jej pro­duk­cja jest jed­nak kosz­tow­na, ry­zy­kow­na ipo­cią­ga za sobą roz­ma­ite wy­rze­cze­nia. Ale pła­cą za nią do­brze. Jest na przy­kład taki je­den wie­śniak wSier­ra Gu­aji­ra. Robi wspa­nia­łą per­łę. Żąda za nią bar­dzo du­żych pie­nię­dzy, ale jed­no­cze­śnie do­brze, że nie pro­du­ku­je jej wię­cej niż trzy ki­lo­gra­my rocz­nie. Dzię­ki temu sy­tu­acja na ryn­ku jest usta­bi­li­zo­wa­na, apoza tym ilość to­wa­ru item­po pro­duk­cji nie wy­pie­ra­ją ja­ko­ści. Per­ła to slow food zdżun­gli.
 Oj­ciec An­to­nio wciąż so­bie ła­mie gło­wę: „Za­miast krą­żyć po świe­cie, czy­niąc go gor­szym iprzy­czy­nia­jąc się do zła, ko­ka­ina zo­sta­ła­by uświę­co­na, po­ma­ga­ła­by bied­nym, acho­rzy dzię­ki niej by­li­by mniej nie­szczę­śli­wi. Po­nad­to przy­wią­za­ła­by pa­ra­fian do ich do­bre­go pa­ste­rza”. No po pro­stu praw­dzi­wy ro­ślin­ny ba­ra­nek. Tak­że han­dlarz jest en­tu­zja­stycz­nie na­sta­wio­ny do tego po­my­słu. „Nie daję ci wia­ry, przy­ja­cie­lu – my­śli so­bie – ale daję ci coś, co może jej po­móc. Ty itwo­ja prze­klę­ta przez lu­dzi dziel­ni­ca bę­dzie­cie mo­gli god­nie żyć”. Poza wszyst­kim taki in­te­res musi prze­cież za­owo­co­wać ja­kimś ką­ci­kiem wraju tak­że dla han­dla­rza nar­ko­ty­ków.
 Wumy­śle bied­ne­go księ­dza kłę­bią się wąt­pli­wo­ści, wresz­cie jed­nak uzna­je on, że ko­rzy­ści nie­skoń­cze­nie prze­wyż­sza­ją kosz­ty. Po­nad­to fran­cisz­ka­ni­no­wi przy­cho­dzi do gło­wy pew­na myśl, któ­ra owszyst­kim prze­są­dza (to oczy­wi­ste, bo fran­cisz­ka­nie są naj­bar­dziej lo­gicz­nie my­ślą­cym za­ko­nem, jaki ist­nie­je): nie bę­dzie dys­try­bu­ował ko­ka­iny, żeby szko­dzi­ła. Trze­ba bę­dzie zniej ko­rzy­stać na ple­ba­nii, pod jego okiem. Stwo­rzy taką świę­tą sho­oting gal­le­ry. Do tego eli­tar­ną: lu­dzie będą tam za­ży­wać naj­lep­szy nar­ko­tyk, jaki kie­dy­kol­wiek wy­szedł spod ludz­kiej ręki. Ito wna­praw­dę bez­piecz­nych wa­run­kach. Trans­por­tem ko­ka­iny ksiądz sam się zaj­mie, bo nie chce, żeby jego owiecz­ki mie­sza­ły się do ciem­nych in­te­re­sów.
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